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Szanowny Panie, 

Przechodził Pan ulicą, na której wybuchła bijatyka, i został trącony. Przykro mi, że się do 

tego przyczyniłem, bo dokonania zespołu, do którego Pan należy, zawsze wysoko oceniałem. 

Sprawę uważam za niebyłą i będę zadowolony, jeśli Panowie również za taką ją uznają. 

Redaktor T. Kołakowski, świadomie bądź mimowolnie, opowiedział się po stronie ośrodka 

(Centralne Kolegium Sekcji Instalacji i Urządzeń Elektrycznych SEP) od lat wyróżniającego się 

szerzeniem ciemnoty zawodowej i działaniami w najwyższym stopniu szkodliwymi dla polskiej 

elektryki. Co prawda uczynił to nie wprost, ale zainteresowani odebrali to z wdzięcznością, a inni 

wtajemniczeni też tak zrozumieli intencje artykułu wstępnego, pisanego tuż po ataku nowego 

prezesa SEP na Biuletyn INPE i na mnie podczas wrześniowego zebrania Rady Prezesów. Taka 

postawa redaktora naczelnego „Energetyki”, który powinien nieść kaganek oświaty, zdumiała mnie 

i skłoniła do reakcji gwałtownej. Jeżeli dla Redaktora T. K. spodlenie rozumu jest bez znaczenia 

wobec uchybienia savoir vivre’owi, to powinien redagować zupełnie inne pismo. 

Z wyrazami uszanowania i serdecznymi pozdrowieniami dla całego Zespołu 
 

 
 
 
 
PS 
List Pana otrzymałem dopiero wczoraj, bo poza okresem zajęć na uczelni bywam sporadycznie. 
Bardzo dziękuję za skrypt „Prace pod napięciem”. 
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